
G A Z E T A
WIELKIEGO XIĘSTW A POZNAŃSKIEGO.

Nro. 4̂

w S o b o t y  d n i a  & L i p c a  R o k u  1815.

P A T E N T  
do M i e s z k a ń c ó w  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o ,

Z daty w B erlin ie dnia 22. Czerwca 1315. roku.
Stosownie do Patentu wzięcia posessyi z dnia i 5. Maia i 8 i 5 roku , i teyże 

daty osobno wydrukowanego i tu załączonego Pełnomocnictwa, raczył mi Nay- 
iasmeyszy Kroi Jmc Pruski, Nasz Nayłaskawszy Król i Wielki Xiążę, polecić 
odebranie uroczystego hołdu dziedzicznego od wszystkich w ogóle Mieszkańców 

ie tego Aięstwa Poznańskiego, i do poczynienia potrzebnych ku temu zamia­
rowi rozporządzeń, rozkazem swym nayłaskawiey upoważnić.

W dopełnieniu i na mocy onego obrałem i oznaczam dzień t r z e c i  Mi e*  
si ą c a  S i e r p n i a  roku teraznieyszego na odbycie tego walnego i uroczystego 
Aktu, w Mieście Stołecznym i Rezydencyonalnym P o z n a n i u ,  i wzywam na 
ten  koniec nimeyszem wszelkie Stany, duchowne i świeckie Zwierzchności, 

r 1 Właścicieli i Mieszkańców Wielkiego Xiestwa Poznańskiego, aby 
na wa c ni przed powyższym Terminem złożenia hołdu w P o z n a n i u  stanęli, 
l\ m,ni.e S1§ opowiedzieli, przybycie sw'e w Protokóle zapisali, Pełnomocnictwa 
z ozyh, a w Terminie samym hołdu Nayiaśnieyszemu Królowi, tudzież Kró- 
ews i emu i W ielko-Xiyzęcem u Domowi, przysięgę wierności i podległości 

z ożyli, Króla Naszego NaymiłościwszegoPana, iako swego teraznieyszego Króla 
1 a a uiycego, Dziedziców i Następców zaś domu Królewskiego, iako swych 
przyszłych Pamiiycych uznali. ™ *

H  iest Nayiaśnieyszego Pana, aby Biskupi, Prałaci i Dygnitarze, równie 
wsz ie duchowne i świeckie Zwierzchności, Prowincyały zgromadzeii zakon- 
nfobi’. W i tychże zgromadzeń imieniu, wszyscy w ogóle i każdy z osobna, 
^natrzn'np U W przypadku niezwalczonych przeszkód, przez Pełnomocnika, 
op. ii unego  w dostateczny przed Notaryuszem sporzydzoną Plenipotenc.yą, 
stawi 1 się; Obywatele i Mieszkańcy Stanu Szlacheckiego osobiście, lub przez 

epu owanjc , tak iednak: aby z każdego Powiatu naymniey cztery osoby 
Z-a*° C/jtf ry Ł Duchownych i Pasterzy, i sześć Sołtysów ze wsiów; od 

Magis ratow zaś każdego miasta Burmistrz lub R adny , do powyższego ho łdu  
*d K ram , umocowani i wysłani zostali.
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Wszyscy ci Pełnomocnicy i Deputowani od Stanu Szlacheckiego*) 6d Du­

chownych i Miast, maią bydi opatrzeni w spis dostateczny, i również przez 
Kotaryusza' zaświadczony przytomnych i nieprzytomnych w właściwym każdego 
obwodzie Mieszkańców Szlachty, iako i osób Magistratu i Duchownych każdego 
mieysca, Prowincyały zaś podległych im Klasztorów, i Spis takowy mnie maią 
oddać. * , ' *

Dla'wiąkszey ważności, nimeyszy Patent własnoręcznie podpisem mym 
i wyciśnieniem powierzoney mi pieczęci Królewskiey, stwierdziłem.

Zalecam, aby takowy przez publiczne pisma Wielkiego Xięstwa Poznań­
skiego i przez Kursorie w Powiatach ogłoszonym, na drzwiach Kościelnych przy­
bitym, i przez trzy po sobie idące Niedziele. z Ambon czytanym był.

W zględem dopełnienia takowego rozkazu odpodzialnemi są Zwierzchności, 
do których Publikacya na leży , i maią przed trzecim Sierpnia wykazać, m ionego  
uskutecznienie.

D an  w B e r l i n i e  dnia 22. Czerwca i 8 i 5 rokn.

(L.S.) Namiestnik Króla w W ielkim Xięstwifi 
Poznańskim, ♦

A. R A D Z I W I Ł Ł .

M y  F R Y D E R Y K  W I L H E L M ,  Z Bozey łaski Król Pruski e tc .  e t c .

Zostaiemy przez okolicznościteraznieysze wstrzymani, odebrać w Osobie 
ho łd  dziedziczny w przypadłym Nam napowrót Wielkim Xigstwie Poznańskim, 
i  umyśliliśmy przyięcie onego polecić Naszemu w rzeczonym Wielkim Xięstwie 
Namiestnikowi, Xieciu, Jmci A n t o n i e m u  R a d z i w i ł ł o w i .

Na ten koniec mocą ninieyszego listu otwartego udzielamy Pełnomocnictwo 
Naszemu Namiestnikowi w Wielkim Xięstwie Poznańskim, Xiązęci.u Jmci Anto­
niemu Radziwiłłowi, aby mieszkańców rzeczonego, do Naszego Państwa na  
p o w r ó t  przypadłego Wielkiego Xięstwa, do P o z n a n i a  wezwał, i tam od nich 
lub ich (Reprezentantów, w Imienin Naszym h o łd  kraiu dziedziczny przyjął.

W  dowód czego ninieysze Pełnomocnictwo własnoręcznie podpisaliśmy 
i pieczęcią Naszą Królewską stwierdzić rozkazaliśmy.

D an w W i e d n i u  dnia i 5, Maia 1815.
_  c . F R Y D E R Y K  WTI L H E L M .

\ L j.  o >)

:•> » HardsnJ/erg.
P E Ł N O M O C N I C T W O  

JJa N a szeg o  N am iestn ika  w  W ie lk im  X iis tw ie  
P o z n a ń s k im , X i$c ia  Jm ci A n t o n i e g o  
R a d z i w i ł ł a *  d o  odebrania ta m ie  h o łdu .
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L  I  S  T  Z  w O  Ł  U  I  4  C ¥ _

M i e s z k a ń c ó w  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o *
. na zgrom adzeni, powiatowe.

N a  m ocy., u<łżielpuey mi przez Jeg o  Królewską. M o śeT P an a  N aszego N aym i- 
ffilciw śzegor tako ^ tę - .ti^ tm k o w i K róla w  W ielk im  X iestw ie P o zn ań sk im , p o m ięd zy
irniem i a trybucyam i władzy

zw oływ aura zgrom adzeń  P ow iatow ych  i. całego k-raiu, i k ierow ania icfe 
o b radam i,

stanow ię, 'vsl?t;“ iego stanu O b y w ate le  i M ieszkańcy W ie lk ieg o  X ie ttw S
zna s » so eg o  p o d zia łu  na Pow iaty  zgrom adzili s ię , d la w ybran ia sto­

sow nie o> g, go po  d a tę  d z is iey szę P a ten tu , D ep u to w an y ch  do  z łożen ia  p rz y -
*jęgt h o łd a  dz e z iczn eg o , a to  w następu jących  m ieyscach i d n iach ;

s  dotychczasowego Departamentu Poznańskiego
P o w ia ty -  w  M ieście n a d z i e ń

1) ozuanski P o zn an iu  lo .  L ipca  1815. ro k u .
2) Szremski^ Szrem ie j6 .  te goź m ca i  ro k u ,
3) G m ezw iem kt G nieźnie r 7. tegoż m ca i roku .

\ \ x rWl ■ • ^°w icfzu  rg . tegoż m ca i ro k u .
3§row ieckl W ąg ro w cu  33. tegoż m ca i roku..

;r 6) ObornicKi Obornikach n .  tegoż mca i roku,
Łros^ lansk  ̂ K ościanie 12. tegoż m ca i rok u .

8) K robski  ̂  ̂ K ro b i 13. teg o ż  m ca i ro k u ,
9) Krotoszyliski K ro toszyn ie  13. te s o ź  m ca i ro k u .

v  c yz^ rskj P yzdrach  n .  teg o ż  m ca i rok u .
, f r ° . S zrodzie ł 8 .  tegoż m ca i r o k u , '

k  ■'^ozyrzeczkL  M iędzyrzeczu 56. teg o ż  m ca i ro k u . 
schowski W schow ie*  37. teg o ż  m ca i ro k u .

I 4j B abim ostki B abim oście ‘ r g .  teg o ż  m ca i ro k u .

s  dotychczasowego D epartamentu Bydgowskiepo
1) Bydgoski  ̂ JBydgósczy ' 14. t ig o ż  m ca 1 ro k u ,
2) C zęść K am ińsłiego- W yrzyskach  13. tegoż m ca i ro k u ,
3) W ałeck i P ile  10. tegoż m ca i ro k u .
4} Inow raciaw sk i In o w ro cław iu  12. teg o ż  m c a  i ro k u .

^ dotychczasowego D epartam entu Kaliskiego.
O  O dolanow ski O d o lan o w ie  1 4 . tegoż m ca i ro k it.
2> O iuzeszow aki O strzeszow ie ig ,  teg o ż  m ca i ro k u .

R ad Powiatovvy c h > lu b  w ieli nieprzytomności nay starszy 
Do avvev n ym  resPv Pow i£cle na terazmeyszych zgromadzeniach prezy d o w ać . 

io ró w  a w snnlni ° mOCy w y b le r? P a t o s y  O b y w a td a m k ł M ieszkańcam i dw óch  Assea- 
io ro w , a w spóln ie z  ty m i S ek re ta rza , k tó ry  P ro to k ó ł u trzym yw ać b ęd z ie .
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Sołtysi wszelkich G m in , bez różnicy, czyli te Gm iny dziedziczną possessyą maią 

lub  n ie , sprowadzeni zostaną na zgrom adzenie Pow iatow e przez swych D ziedziców . 
P o ukończonym  w yborze D eputow anych od Stanu Szlacheckiego, wybiorą zgroma­
dzeni z Powiatu Sołtysi z pośród siebie pod dyrekcyą Prezesa zgromadzenia Pow iato­
w eg o  w imieniu swych Gmin D eputow anych. O ddzielne Zgromadzenie sig Gmin nie­
m a m ieć mieyaca. Probosczowie obiorą swych D eputow anych na zgromadzeniu  
Szlachtv.

Żaden inny przedm iot nad zamierzony podług  pow yzey  w yrażonego Patentu  
w ybór D eputow anych niem a, i niem oźe bydź na tych Zgromadzeniach traktowanym.

Sporządzony onycn Protokoł Prezes zgromadzenia Pow iatow ego, prześle drogą 
p rzełoźoney sobie Zwierzchności administracyiney P ow iatow ey , Naczelnem u Kró­
lew skiem u Prezesowi W ielkiego Xięstwa Poznańskiego, który mnie go poda i któremu 
razem dalsze potrzebne zalecenie ku dopełn ieniu  tego w ezw ania, n inieyszem pow ierzaią  
sig.

D an w  B e r l i n i e  dnia 22. Czerwca 1815 roku.
T n . Namiestnik Króla w W ielkim  X iestw ie Poznańskim  

^  R A D Z I W I Ł Ł .
    1 1 " " " ■  "  '    " "  ' —  ....

O G Ł O S Z E N I E ;
Po  u k o ń czo ny ch  przygo tow an iach ,  iakie po trzebnera i  b y ły ,  zanim zarząd W ie lk iego  Xiestwa 

P oznańsk iego  m ógł bydź od d a n y m  pod  bezpośredni ster W ładz K ró le w sk o -P ru sk ich , us tanow iłem  
takow e W ładze pod  nazw iskiem:

K r ó l e  w s k o  -  P r u s k i e y  K o m m i s s y i  R e g e n c y i n e y

dla D ep a rtam e n tu  P oznańsk iego  w  tu teyszćm  mieście ,  i dla D ep ar tam en tu  Bydgoskiego w m ie ś c ie  
B ydgosczy .

K rólew skie  Kommissye R egency ine  ńastaią w mieysce do tądczasowych P re fe k tu r  i D y rekcy i  
S k a rb o w y c h ,  k tó re  to  ob ydw ie  teź R e g e n c y e w ied n o  łąszą g ro n o ,  oraz w mieysce Administracyi D o b r  
i Lasów S karbow ych . K ró lew ska Kommissya R egencyina  Bydgoska rozpocznie  swe posiedzenia 
e  dn iem  I .  Lipca r. b . ,  a Poznańska z d n iem  17. tegoż miesiąca.

Stosow nie  do tego wszyscy u rzędn icy  i mieszkańcy w Pow ia tach  P o z n a ń sk im , Babimostskim 
K o śc iańsk im , W sc h o w sk im ,  K ro toszyńsk im , K ro b sk im ,  M ięd zy rzeck im ,  S zrodzkin i,  Szremskira 
i  O b o rn ic k im ,  toż samo urzędnicy  i mieszkańcy w luteyszycli częściach. P ow ia tów  Pyzdrskieoo, 
O dolanow skiego  i O strzeszow skiego , i we wszystkich należących do n ich  miastach, począwszy od d'nia 
IS .  następnego miesiąca L ipca ,  w e wszelkich in teressach ,  k tó re  dawniey należały do iu ryzdykcy i 
P re fek tu r ,  D yrekcy i  S karbow ych  i A dm inistracyi D o b r  i Lasów S karbow ych , adressowac maią sw eraporta ,  
podania i proźby  do K r ó l e  w s k o  -  P r  u s  k i e y  K o m m i s s y i  R e g e n c y  i n e y  w P o z n a n i u |  
u rzędnicy  zaś i mieszkańcy w  Powiatach Bydgoskim, Inow rocław skim . Gnieźnieńskim , W ągrowieckim 
P i l sk im ,  w tu teyszey  części P ow iatu  P o w idzk ieg o ,  i w b y ły ch  Z acho dn io -p rU5k;lch częściach P ow ia­
tó w  Kamińskiego i W ałeck ieg o ,  tudzież po wszystkich do tychże  P o w ia tó w  należących miastach, od 
d n ia  dzisieyszego poczyna jąc ,  adressowac maią swe rap o r ta ,  podania  i prośby do K r ó l e w s k o -  
P r u s k i e y  K o m m i s s y i  R e g e n c y i n e y  w B y d g o s c z y ,  oczekiwać ich rezolucyi na swe prze­
ło żen ia  i ra p o r ta ,  także rozporządzeniom i rozkazom  Królewskich Kómmisśyi R egency in ych  w e wszel­
k ic h  okolicznościach i przedm iotach ich iu ry sd y k ty i  bydź posztusznymi.

Ninieysze postanowienie do publiczney  podaiąc w iadom ośc i ,  uznaię oraz za rzecz po trzebną ,  
a as tępu iące  u czyn ić  rozporządzenie:
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W  11-' T urzędu p ^ ee Królewskie Komtnissye Regiencyine wydawać się smlące roz­

porządzeni 5Z£i ' /  w ychodzie będę w obudw óch językach: N iemieckim i Polsk m .
1 v o T ' a i y W  czynić iyogą wedle upodobania swe proźby i podania w N iemieckim lub 

Polskim k - z o  tawia się iednakze do woli posiadającym lęzyk N iem ieck i ,  czyli tegoż zechcą, 
używać d ifn n ita ien ia  zwłoki w uzyskaniu,rezolucyi, do lakieyby w sczególnych przypadkach konie-  
czno ć rł aczema przełożeń srać się mogła powodem. Na podania w ięzyku Niemieckim wychodzić  
b#>rł ił°» llncva  (królewskich Kommissyi Regencyinych tylko w  tym że ięzyku; na podania zaś w  P o l­
sk im ^ n a stp i  rezolucya w N ie m ie c k im iP o ls k im  lęzyku. ,u ,  .>

n' ’ n jS) Urzędy Ronsy barsko - Ziemiańskie, w koirespondencyi sw ey  z mieszkańcami Powiatów ,  
używać powinny ięzyk», k tó ry ,  wedle ich wiadomości w  tym względz e ,  naydogodnieyszym iest dla 
mieszkańców; atoli koncepta wydawanych przez nie rozpęrządzeń brane bydż muszę do akt w  ięzyk*
N ie m ie c k im .

4 ) T ytu ł:  9, P o d p r e f e  k t u r a  i P o d p r e f e k t “ , ustaie odtąd, a w to raieysce następnie 
tytuł: „ U r z ą d  K o n s y l i a r s k p r £ r ę t v i i a ń s k i  i K o n s y ł i a r z  Z i e m i a ń s k i . “

5) Dotychczasowe R ad y . Departamentowe i Powiatowe urzędow ać,będę wciąż w obrębię 
swych pełnomocnictw i wedle przepisów udzielonych im instrukcyi, tatc d ługo ,  dopokiby dalszy tryb 
organizicyi 1'rowincyi niestał się powodem do zmienienia ich dotychczasowych stosunków'.

ó )  Znayauięcyru się w  ł-owiatach i po miastach Zwierzclinościom policyinyni,  skarborwytn, 
administra yinym i p ob o row ym , winni mieszkańcy wsiow  i miast ulegać we wszelkich rozporządze­
niach, które uznaję za potrzebę przedsiębrać w zakresie dotychczasowego ich urzędowania i wedle 
dotądcześnycb u su w  i przepisów, lub weale udzielić im siemai.,cych na przyszłość Instrukcyi,

7 )  Wszelkie urzędy sę tymczasowemi. la k  znaiezieni w mieyscu urzędnicy, którzy do te -  
razńieyszey przechodzę admrniśrracyi, iako też now o przy niey pomiesczone o sob y ,  przez swe użycie  
i pomiesczcnie nabywaię, tylko nadziei-, nie zaś prawa do powierzonych im tymczasowo Urzędów.

Potwierdzenie ich w tychże posadach zastrzega się wyraźnie Nayiaśnieyszemu K rólowi, i po­
twierdzenia tego spodziewać się tylko można względnie tych publicznych ui zęb n ik ów , którzy aż do 
ukończenia orgariizacyi kraiu, zloźą dowody swey zdolności do urzędów , oraz swey wierności i przy­
wiązania do rzędu Nayiaśnieyszego Króla.

8) Wszelkie uleganie Zwierzchności Administracyjnych w  Wielkićm Xięstwie Poznańskićra, 
jakiegokolwiek bądź nazwiska, Władzom bylego Xięstwa Warszawskiego, ustaie zupełnie; ieźcliby  
iakie od nich doszły o d ez w y ,  n itpowinny ich wcale uskuteczniać, lecz tak ,  iak ie odbieraią, da 
właściwey Królewskiey Kommissyi Regencyiney końcem dalszego rozporządzenia odsyłać.

9 )  Żaden uizędnik w'ielkiego Xiestwa Poznańskiego niepowinien w w ykonywaniu  obowiązku  
urzędowego nosić odtąd na sobie ubioru urzędniczego, któryby pochodził z nadania Rzędu zeszłego,

10) Dla ułatwienia biegu intereSsów, potrzebną iest rzeczą, ażeby raporta i podania, które 
podług dawnieyszego urządzenia należały do iurysdykcyi Łłrefekturalney, odznaczane by ły  na Rubryce  
c-yfcą I . , raporta zaś i podania, które należę do gałęzi admmistracyiney byłych  D yrekcyi Skarbowych  
* Administrac j i  Dobr i Lasów Skarbowych, cyfra II. v

P o z n a ń  dnia 30, Czerwca i g i j .
Królewsko-Pruski Ńaczelny Prezes W ielkiego Xiestwa Poznańskiego,

, Z e r  b o n i  d i  S p o s e t t i .

O B W  I E S C  Z E .N  I E
tyczące się handlu, soli w  W ieliu em  Xięstwie Poznańskiem. 

D o ś w i a d c z e n i e  d o s t a t e c z n ie  n a u c z y ł o ,  źe Wolny h a n d e l  s o l ą  p r z y n o s i  tylk* 
s z k o d ę  i j u c i ś n i e n ie  d la  m i e s z k a ń c ó w ,  i ż e  Rząd n ie  m a  z t ą d  t y c h  k o r z y ś c i , i a k i e ,  bez 
u c i ś n i e n i a  m i e s z k a ń c ó w , w e  w ł a s n e t n  a d m i n i s t r o w a n i u  m o n o p o l i u m  s o l n e g o  z n a y d u i e .  
Tak d o b r o  m i e s z k a ń c ó w  Wielkiego Xiestwa Poznańskiego, iako tez interes r z ą d o w y ,



^  H i
i  7 rówftą wym agali kon ieczn ością  ażeby dotychczasowy wolny handel soja zostaf 

uchylonym , a dochody solne,, podobnie żak za byłego rządu-Królewsko-Pruskie 
i  późiney az do roku 1&13. za jfządft Xięstvva Warszawskiego, przez Rząd administro­
wane, były . ^
. . . .  ir .-Li<% H c wj$f . l!11lî 'sżei^: wolny handel so lą , podaięwszyśtkim  mieszkańcom  
.W ^lkiego Xtąstvya Poznańskiego do wiadomości i stosowania s ię , co następnie:

.. . K D ochody solne, w całym ohwędzie W ielkiego Xiestwa Poznańskiego, admi­
nistrowane odtąd hcda przez Królewską Główną Dyrekcyą Solną w B e r l i n i e ,  a po.

VŻŁl% S 3
Kempme, Rawiczu  1 lVachowie\

T. V. ?* J ;.ia ' y y ą ^ y  ^  * P « y « y u y . małey t o b y  dotychczasow ych
składów  soli Jedynie, z  w ielkim  kosztem przewozu 1 utratą czasu zaopatrywać się m orfa
w sol potrzebny, pomnożona będzie liczba składów soli,, w których każdego czasu 
dostateczne zapasy soli znajdować aiębędf..

•3; Dotychczasowe ceny soli w wymienionych w §.. 1.. składach, utrzymują sm 
odtąd aż do dalszego1 postanowienia. - .mi > ; •« .

4.. Mieszkańcy obowiązani są kupować sól do sweypotrżeby ze składów W ielkiego
Xięstwa Poznańskiego. y b

5. Cząstkowy hander sólą z Królewskich składów w W ielkiem Xiestwie Poznań- 
skiem zakupioną, lest zupełnie dozw olonym , i nikt nie ma prawa zadać od tego pod
lakimkolwiek bądź pozorem, iakowey opłaty , al» owszem , wolno iest każdemu __
wyjąwszy oficyalistów przy składach solnych i ich familii _  handlować solą z Kró­
lewskich składów jzakupioną, i ieździć po j armarkachber  obowiązku,sprzedawania h.v  
podług uetanowiopey pewney Taxy.

6. W szyscy chcący wedlepoprzednicżego§>. handlować solę, winni są udawać się  
do ftaybiizszego sobie składu solnego, i utrzymywać książkę, w ktorey zakupiona sól 
przez Oficyalistów solnych Zapisywaną będzie.. Każdy takowy zapis, stwierdzony bydź 
powinien pieczęcią składu solpegó, i  służyć będzie kupui|cem'u dla Ifegitymacyytak 
w  drodze, iako tez przy odbywanych rewizyach. W  tym celu, równię posiedziciele 
dóbr iak i inne osoby, kupujące ze składów Królewskich sol na własne obeyście, do­
stawać będą cedułę przepustową ^Passi*-cedułę>, którą każden sol kupuiący należycie 
chować powinien. *

7. W  każdym Królewskim składzie soli .przybity będzie publicznie drukowany 
W ykaz gatunków soli r cen , oprócz kfórych niewolno nic więcey od kupującego żądać. 
Gdyby to za£, nad Spodziewanie, stać się miało ,  tedy wolno każdemu użalić się a to , 
ażeby osoba, która większą cenę od kupującego sol żądała lub pobrała, do odpowie^ 
dlzialności i ukarania pociągniętą bydź mogła.

8- Gdy Publiczność ma Sposobńość zśopk. ywania się wygodnie każdego czasu 
w  potrzebną sól ze składów Królewskich, przeto wprowadzanie wszelkiey obcey soli 
^arzoney i kamienneyizupełnie iak nayostrzey ninieyszem się ząkaiuie, i gdyby wbrew 
temu zakazowi obca sól przez granicę wprowadzoną bydź m iała, na taki przypadek 
postanawia się ninieyszem, ze sol takowa, iak 1 dotądczasowe ustawy przepisują, bez 
wyjątku skcłiliskowaną zostanie, a prócz tego osoba, która ią na handel wprowadza,
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k arze  6 % .  czyli 45 poi. gr-? ie ze li zaś d o  w łasn.ey p o tr z e b y ,  ka rze  3 tfgr. cŻyli 42£ 
p o i. g r . , za k a id y  fu n t  B e iiiń sk iey  wagi ulegać Redzie. W  p rz y p a d k u  u b ó s tw a , kara 
piewigzria za s tąp io n a  b id z ie  k a rą  w ig z ie n ia , tak że  ie d e n  d z ie ń  w ifz ie n ia  ra c h o w a n y  
bgd z ie  za 6  dg r. k a ry  p ie n ig ź n e y .

Dan w P o z n a n i u  dn ia  16. Czerwca 1 8 15-
K ró l. P ru sk i N a c z e ln y  P rezes W ie lk ie g o  X ig stw a  P o zn ań sk ieg o ,' 

Ź e r l / o n i  d i  S p o s e t t i .

O B W I E Ś  C Z E N I E
tyczące się zaopatrzenia miasta Poznania drzewem opałowym.

Dla zabespieczenia się od potrzeby drzewa w mieście Poznaniu  na zimę następny, potrzeb* 
lescze około óooo sięgów drzewa dębowego, olszowego i sosnowego.

pfzystawienie ilości tegoż tirzewa ma bydź publicznie licytowane i naymniey źądaięcemu ma 
bydź pusczone, stosownie do tegoż ma bydź cena do pUe'dynczego zbycia lub przedaźy drzewa uregu- 
lowana, ponieważ obawiać się trzeba, iź co drzewo z lasów poblisko położonych niedosyć wcześnie 
•w potrzebney ilości mogłoby tu nadeyść, i owszem użycie odległych nad rzekę Wartę leźęcych lasów, 
mogłoby się stać potrzebnym. Podeymuiąęym się więc tey okoliczności, ma bydź dozwolony przez 
c z a s  potrzebny dziki spław drzewa na rzece Warcie.

Aby tę okoliczność, w iednyin lub w drugim sposobie urzędzie dla doyścia delu iak naysple- 
sznieyszego: wzywam ninieyszym wszystkie oąpby, które śkłonnemi sę do podięcia się tey okoliczno­
śc i, aby w terminie dnia t j ,  Lipca r. t. d godzinie ętey z ratia w gmachu tuteyszey Regencyi, przed 
Wielmożnym Łandratem v. R andów  stawiły się, podania niższe swe oznaymiły i stósownie do poło­
żenia rzeczy natychmiastowego zawarcia formalnego kontraktu oczekiwały, w końcu nadmienia 

się iescze:
I )  iz przyjętemu entreprenerowi w miarę okoliczności, stosowny forszus', za zupełnie dostate­

czną kaucyę dany, i
2 )  również tu w mieyscu blisko nad Wartę leżący bardzo wygodny plac na skład drzewa, i nale­

żąc do tego pomieszkanie z staynią , pod kondycyami słusznęmi, udzielonym i pusepnym  
bydź może. —  P o z n a ń  dnia c.8. Czerwca roku 1815*

Królewsko-Pruski* Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, 
Z E f t B Ó ^ I  d i  S P O S E T T I .

O B W I E S C Z E N I E .
P r e f e k t .  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o ,

Dominium Osi k w Powiecie Krobskim dostawiło do Magazynu Dubińskiego owsa korcy 52, 
na który pod dniem 30 Kwietnia r. b <sdebiało z kwitaryusza kwit drukowany, oznaczony No. 382. 
Gdy podług doniesienia, Administrator tych dóbr przypadkiem ten kwit zgubił, podaię przeto do 
pubhczney wiadomości, iź przypada.ęca z tego kwitu nagroda, samemu tylko dominium Osiek, a nie 
komu innemu wymierzona bydź móźe, P o z n a ń  dnia J . Lipca 1815•

podpisano: I. P O N I N S K I .
Z  a Sekretarza Generalnego, J. L e k s z y c k i .

Z  Poznania dnia 7.  Lipca. 1
W czoray  ogłoszon o  tu  drukiem  .następuiące w ażne t .pocieszające k a id eg o  dobrze 

m yślącego w iadom ości, a razem  obeym tiiące w nayw iększey czyści p rzyobiecany drugi tom  
życia wichrzyciela spokoyności Europy i

O G Ł O S Z E N I  E.
W tey chwili nadszedł z Berlina naftępuiący w ażny N adzwyczayny Dodatek:



Berlin dnia 2. Lipca. _
( Z  południa  o 2. godzinie.)

K o n i e c  p a n o w a n i a  B  o n a p  a r  t eg  o.
Pow róciw szy  do P aryia , został poirhanyrn 
i niezwłocznie przym uszonym  do złożenia 
rządu. Kilka sztafet, które tu  z Haagi, Fran- 
kjortu  nad M enem , Hamburga i t d. dziś w N ie ­
dzie lę  dn ia  2. L ipca  przybyły, przywiozły 
z  sobą wydane w tycli 'miastach w tey mierze 
N ad  z w y  cza y n e O głoszenia , z których naywa. 
źnieysze udzielamy co do słowa:

W  Hadze dnia 26. Czerwca.
( Z  Niederlandzkiey gazety Rządowey.)

Królewski A d iu ta n t ,  Podpułkow nik  de Per- 
poncher, przybyły tu  tbdsieyszego wieczora, 
p rzyw iózł wiadomości z główney Pruskiey  
kw atery , którą onegday opuścił. R zeczona
g łó w n a  kwatera za łożoną bydź miała tegoż zrzekł się t r o n u , a 
dnia w St. Quentin, gdzie także stanąć miał rzone oświadczyły , 
X iążę  Wellington. P rzednie  czaty Sprzymie, 
rzonych zbliżały się do Cornpiegne. ^Dowo­
dzący pierwszym Pruskim korpusem G enera ł 
Ziąthen  otrzymał od Francuzkiego Generała  
M.o?a'nd na  piśm ie propozycyą zaniechania  
wszelkich działań nieprzyiaćielskich, gdyż 
Bonaparte chcąc powtórnie uczynić z siebie 
ofiarę dla dobra Francy i , zrzekł s i ę  n a  n o w o  
tronu .  T y m c z a s e m  propozycyą la niewstrzy- 
m ała pochodu  Sprzymierzonych , i nawet me- 
pozyskała odpowiedzi. . . .

Zdaie s ię ,  źe zrzeczenie  się Bonapartego  
jnastąpiło zaraz po iegó Jo -P aryżu  powiecie 
dn ia  20. t. m. zrazu na rzecz iego sy n a ,  lub
iego  pasierba lub X i ę c i a  O rleańsk iego ; lecz 
Izba  Parów nieprzyięła tego. P o  zrzeczeniu
s ię ie g o  ustanowionym  zostałrząd tymczasowy, 
złożony z Cembuceres, Fouche i Cainot. P o  
tych spodziewał się Bonaparte rueiakiey pod­
pory  przeciw duchowi ludu Par v zhiego.

W iadom ości te potwierdzaią się i< scze przez 
ito, że Pułkownik Oudinot przybył dnia 25. dó 
Moas w ce łu  ofiarowania Kiólowi posług swego 
O y c a ,  Xięcia Reggio  i Xięcia 1  ar en tu , i s tam ­
tąd ,udał się ż.a K rólem  do Bavaye i daley do 
g łów ney kwatery, dokąd Kiól dnia poprze­
dzającego wyieehał.

7 3 6  = ą

Z  Haagi .dnia 26. Czerwca.
(Z gazety Haagskiey C o  u r a n t . )

W  tey chwili przybył tu umyślny posłaniec 
z ważną dla całey Europy w iadomością, źe 
Bonaparte, wprawiony w obłąkanie całkowitą 
porażką, udał się do Paryża w cywilnym ubiorze 
szukaiąc iescze iakich środków ocalenia, lecz 
stanąwszy ta m , został p o i  m a r ł y  i d o  z r z e ­
c z e n i a  s i ę  t r o n u  p r z y m u s z o n y .

Królewsko-Pruski P rezyden t Regiencyiny 
Vincke, w Monasterze, odebrał dnia 27. Czerwca 
następuiące urzędowe pismo:

Henappe po  nad Oise, niedaleko Guise, 
dnia 24. Czerwca 18 >5- 

D onoszę  J W .  P a n u ,  źe Francuzki Generał 
Morand wnosił o zawieszenie b r o n i , pisniewaź 
Bonaparte , chcąc obdarzyć świat pnkoit-m, 

gdy mocarstwa sprzyrnie- 
ze nie maią do czynienia 

z ludem Francuzkim , ale tylko z  Bonapartem, 
zaczerń nadeszła teraz chwila, w któreyby 
©świadczenie to uiścić mogły. O dpow iedziano 
im ,  źe z na rodem , iakipr ich iest, n iem ożna 
się odważyć na wniyście w układy, i źe my 
Prusacy nieprzystaniemy na inny ro zey m , iak 
tylko pod warunkiem : oddania twierdz po n ad  
M uzą, Saniłirąy Afozefą iSaurą* i w y d a n i a  nam  
JBonapartego, i źe z re sz tą  pochód nasz kon- 
tyriuować będziemy. Mamy iescze r6 mil do  
Paryża, i bez zatrzymania się postępuiemy 
daley. G n e i s e n a u .

Naywiększa część woyska Francuzkiego za­
tknęła teraz białą kokardę. Także na  pałacu 
Tuileryiskim ma iużpowiewaę biała chorągiew. 

Z  Amsterdamu dnia O.J. Czerwca. 
(W ieczorem  o 9. godzinie.) / 

Fouche i Carnot, którzy byli rząd obięli, 
i z którymi Sprzymierzeńcy niechcieli wniyść 
w układy, zostali oddalen i,  a Oudinot i M ac­
donald stanęli w ich mieyscu.

Bonaparte był p o im a n y , a podług  innych, 
j u ż  S p r z y m i e r z e ń c o m  wydany. Przednia straż 
t y c h ż e ,  iak zapew niaią, weszła iuż dnia 26. 
do Paryża.

Dzisieyszego wieczora Am sterdam  ©świe­
cony.^

P o z n a ń  dnia 6 . L ipca przed połu d n iem  o godzinie gtey.

Królewsko-Pruski Naczelny Prezes W. Xiestwa Poznańskiego,
Zerboni di Sposetłi,

Dodatek,
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Gazety Wielkiego
r  > Nr

z  Berlina dnia 3. Lipca, 
rZ, urzędowego listu z głownty kwatery

-di 13 3 5 -  ł  7 '  r  6 » ’>
G ło w ić kwao ra O.Xiqria Bficheraz Wal- 

ftuiu  Btantia dnia 1 §. ( zerwca, u godzicie 
6-. wieczorney, w St. Quentin. k w it rdze 
/IV es net » Guise iu i  zt brnie i znayduią się 
w mocy waKczr yrh Prusaków, T y m  spo­
s o b e m  i Quentin zarikt ęł<» białą, ihorągitw 
r ziożyto klucze miasta \ ięc iu  Jmci, Podług 
wszelkiego prawdy podobieństwa, postę­
pując bez zatrzymania się daley, stanąć może 
za cztery lub pięć dni przed bramami samey 
Stolicy.

Razem z  powyższy wiadomością odebra- 
liś my z rozkazu Xięcia do umitsczenia nastę­
pujący

R A P O R T
w o y s k a  P r u s k i e g o  d o l n e g o  R e n u ,

Dnia 15. Czerwca rozpoczął Napoleon 
kroki nieprzyiacielskie, zebrawszy wprzódy 
dnia 14. pięć korpusów i gwardye między 
Maubeuge i Beaumont. Fhurus, Namur r 
Cinay i Hemnut były punktami ziednoczenia 
*ię czterech korpusów Pruskich, które tak 
• tałY i £c woysko to na iednym z tychże 
punktóńr w 24 godzinach zgromadzić się 
mogło.

Napoleon postąpił naprzód dnia 15. przez 
7 huin po obudwóch stronach Sambry ku 
Charleroi. Generał Ziethen z tb ra ł  iszy 
korpus pod Fteurus, i  wytrzymał dnia tego 
tęgą potyczkę z nieprzyiacj* h nr, kt< ry, zdo 
by wszy Charleroiy ru8/ył przeciw Fleurus 
Generał Ziethen utrzymał swą posadę pod 
Fłeurtts, P o lny  Marszałek Flicker piiał

A T  E K
D O

Xiestwa Poznańskiego 
54 _̂__________ ______

zamiar, wydać nieprzyjacielowi wielką bitwę* 
ile można- nayprędzeyj z tego- powodu ka­
zano innym trzema korpusom Pruskim ruszye 
ku Sombref f  (£  mili od Fleurus), gdzie rgi 
i 3Ct korpusy stanąć musiały dnia 1 5 .,  a 4*7 
dnia 16. Lord IV ellington zgromadził swe 
woysko dnia **, pod Ath  i Ntvelles, i tym 
sposobem był w stanie, wspierać Polnego 
Marszałka, w przypadkuby dnia 16. do bitwy 
przyszło.

Bitu a dnia 16. Czerwca pod Ligny.
W oysko Pruskie stało na wzgórzach m ię- 

dzy Brie i Sombre ff ,  rozciągaiąc się za Som­
bre ff ,  i zaymowało znaczną siłą ■ a freonie 
wsie Ligny i S t.‘Amand. Tymczasem zgro­
madziły się tylko trzy korpusy; ąry korpus, 
który stał między LeodiUm i Hannut, nie- 
przybliiył się dla wielorakich przygód, krór© 
poruszenie iego nieco spóźniły. Pom im o t® 
umyślił Polny Marszałek zwiesili bitwę, ki> uy 
Lord IVellington poruszył iu i  był mocny 
oddział swego woytka, i wszystkie swe stoiąc© 
pod Bruxellq siły odwodowe, dia wspierania 
Polnego M arszałka, i  ąty korpus był spo­
dziewany.

O  godzinie 3. z  południa rozpoczęła się 
bitwa. Nieprzyiaciet rozwinął przeszło 
130,000 ludzi. VV oyska Pruskiego był® 
go.ooo- ludzi, Nieprzyiacitl udrrzy ł nay- 
przod na wits St. A  ni and i po tęgim oporz© 
zdobył ią. l otem obrocił eię nieprziiai iel 
przeciw Ligny.  — Ligny iest wieś h-rdz®. 
wielka, w mur wybudowana, podłużnie stru­
myka Ligny, T u  rozpoczął się boy, ko ry 
nal- ży do- ńayupor« żywszych,, iakie kif ity 
Stoczono. W innych bitwach zwykło sięzdOt
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byw ać  i odzyskiwać w sie; lecz tu  trw ała  po­
tyczka przez pięć godzin w samey w si,  p o r u ­
szając się o  bardzo m ało  to naprzód to wstecz, 
łś ieus tanu ie  następow ały  św ic ie  woyska 
z  obydwóch stron d o  boiu. Każdy m iał za  
Śwoią częścią wsi ogrom ne massy piechoty, 
I t ó r e  wciąż podsycały potyczkę, uzupe łn iane  
b ędąc  z ty łu  bez u s tanku ,  a z obustronnych  
w zgorzów dw óchset dział obudwocli woysk 
sy p a ło  ogień przeciw w si,  że  w wielu miey- 
scach razem  pożar w ybuchnął. P o  inału  
rozc iągnę ła  się potyczka po d łu żn ie  całey linii, 
a lbow iem  i przeciw 3 mu korpusowi pod Soni- 
I r e jf  rozwinął nieprzyjaciel wielką siłę w oy­
sk a ; tymczasem wieś Ł ig n y  była stanowiącą 
posadą. N ie iedna  okoliczność rokowała 
woy6ku Pruskiem u pom yślny o b rp t ,  a lbo­
w iem  część wsi St. Am and  wydarł F rą n c u -  
zom  batalion woyska , dowodzony osobiście 
o d  Polnego  Marszałka i odzyskano przestrzeń, 
ł t ó r a  pcf utracie wsi St. Am and  z nasz ty  
Strony by ła  opusczoną. T ym czasem  pod 
Ligny  toczył się boy z rów ną zaciętością. 
W  tey cliwili by łoby  rozstrzygnęło  przybycie 
A ng lików  lub ągo k o rpusu ;  a lbow iem , sko- 
ro b y  ą ty  korpus by ł nadciągnął,  wówczas 
byłbyt Polny M arszałek  niezwłocznie  na tarł  
p ra w e m  sk rzyd łerb , i natarcie to n i tb y ło b y  
sk u tk u  swego chybiło. W szakże nadeszła 
w iadom ość , źe n a  oddział woyska A n g ie l ­
skiego, p rzeznaczony nam w pomoc, uderzy ł  
natarczywie korpus F ra n c u z k i , i że rzeczony 
o dd z ia ł  tylko z natężeniem  u trzym ał się przy 
swey posadzie pod Q ittltve-B ras j  4 ty korpus 
tak o ż  nienadciągnął, i w tym rzeczy po łożeniu  
łnusieliśmy się sami opierać  niezmierney prze- 
*nocy. Ju ż  noc  znacznie z ap ad a ła ,  a bóy 
s roży ł  się wciąż pod Ligfiy z rów ną zacie­
kłością  i niepewnością. W zm agała  się po ­
t rzeba  posiłku , którego z nadarem nem  w y­
g lądano  upragnieniem . Wszystkie oddziały 
jvayska były  w potyczce , lub walczyły , a źa- 

św ieżych woysk n ie  by ło  na doręczu.

Oddział piechoty nieprzyiacieiskiey, który
za  pom ocą pomroki przem knął się z iedney 
Strony naokół wsi, gdy tym czasem  z drugiey 
Strony przebiło  się kilka pułków Liryssyerow, 
u derzy ł  nagle z ty łu  na nasze m assy , które 
po za wsią stały. T o  niespodziane napa- 
dnienie nieprzyjaciela rozstrzygnęło, iedr.akźe 
w ten czas dopiero było s tanow iącem , gdy 
iazda nasza ,  rozstawiona na  wzgórzach p o z a  
wsią , w ponaw ianych natarciach oti iazdy 
nieprzyiacieiskiey odpartą została. W szelako  
massy piechoty n aszey ,  które za wsią stały, 
lubo zniewolone do o d w ro tu ,  n iedały  się 
wybić z szyku ani niespodzianym napadem  
nieprzyjaciela wśród p om rok i,  która człowie­
kowi wszelkie niebezpieczeństwo pom nażać  
zw yk ła ,  atii obsaczeniem ze wszech stron 
przez woyska nieprzyjacielskie. Uszykowana 
wrnassy, odpierała  z im no wszelkie natarcia ia- 
zdy, ustępuiąc spokoynie ku wzgórzom, od kto-; 
rych ciągnęła daley wolnym  krokiem ku Ti/ly. 
Podczas nagłego posuwania się naprzód  iazdy 
nieprzyiacieiskiey, niektóre- działa  nasze 
w szybkitn odwrocie wzięły taki kierunek , \i 
dostawszy się w wąwozy zabłądziły . T y m  
spobem  15 dział wpadło w ręce nieprzyia- 
citlskje. O  ćwierć mili od poboiowiska uszy­
kowało się znow u w oysko; nieprzyiaciel nie 
odważył się postępować zanam i. W ieś  Brie 
została  iescze p rzez  noc w naszey mocy, 
podobnież  i Sombrejf, gdzie G en era ł  Thie­
lemann walczył z 3 d m  korpusem i świtaniem 
cofnął się powoli do Gewbloux,  dokąd 4 ty 
korpus pod dowództwem G enera ła  Biłow 
w nocy nadciągnął. \  Pierwszy i drugi korpusy 
poszły następuiącego rana za wąwez Mont 
St. Gili bert- Strata nasza w zabitych i ran ­
n ych  by ła  w ie lka , w ień cach  nie straciliśmy 
iak tylko część naszych rannych. Bitwa lub*  
p rzeg ran a ,  by ła  przecież ch lu b n ą ,  ile tylko 
b y d i  może. W oyska nasze biły się z wale­
cznością, która nic do życzenia więcey n ie -  
pozostawiała; dla tego te£ nikt niestiuchla^



=  7 3 9  —

kiem z ' * >% Niebezpieczeństwie. Jedno dnia t6 .  zaszkodziła woysku Pruskiemu i
IZ  . 1 * * 1’ .  _ ^  T___ > 1 , V n  T T  m  m i  A m  m  A l US*

owszerń zbolałość wzmagała go co raz bar- za ót. Lnm betty gdzie ukryć się miały, 
dziey do konwulsyinyeh wskoków, gdy nagłe w łesłe przed Frichemont, ażeby pomyślney 
w zupełnym pędzie upadł nieżyw na ziemię, chwili mogły zayść z tyłu nieprzyiaciełowt. 
Polny  Marszałek leżał pod nieżywym koniem, Pierwszy korpus otrzymał awóy kierunek 
ołuszony od gwałtownego mpadnienienia. przez Ohain w prawy bok rireprzyiaciela; 
Kiryssyery nieprzyjacielskie zbliżyły się pę- trzeci korpus postępować miał zwolna dla 
dzac w pogoni; nasi ostatni iezdzcyiuż byli wspierania obrotów. O  godzinie io tey  przed 
minęli Potnego Marszałka; ieden tylko Ad- południem rozpoczęła się bitwa. Woysko 
iutant znaydował się przy nim (Maior Hrabia Brytańskie stało na wzgórzach Mont St~ 
Nostitf&J; skoczywszy z konia , stanął przy J f i l t t ,  Frandizkie na wzgórzach przed Plam  
n i m ,  gotów łos iego  dzielić. ł^iebezpie- ehenoit/  woyską Angielskie liczyło iakie 
ezeństwo było wielkie, aleć niebo czuwało go,ooó g łó w , nieprzyiaciefskie przeszło 
nad nami. Nieprzyłaciełe w dzikfey' fiafar- 130,000. —  Wkrótce rozpostarła się bitwa 
ezywoścl pędząc koło Potnego Marszałka nie- na całey łinii. Napoleon zdawał się mieć 
Spostrzegli go, i to samo drugi r a z ,  gdy od zamiar, odeprzeć lewe skrzydło i centrum, 
naszych zostaii znowu odpartymi. Teraz Angielskie, i tytn sposobem oderwać woysko 
dopiero wydobyto z mozołem z pęd konia Angielskie od Pruskiego, które mniemał byd£ 
poło  ego Marszałka, który wsiadł na konia w odwrocie ku Mastricftt. Dla tego naywię* 
©d dragohłi.' ' Łszą część swych sił odwodowych postawił

Dnia 17. Czerwca wieczorem skupiło się w środku przeciw tego prawemu skrzyd łu ,  
bardziey woysko nasze pod Wavre. T t ą o  nacierając w tym mieyscu na Anglików z nie-  
dr ia ruszył Napoleon' przt eiw Lordowi W  eł- wypowiedzianą natarczywością. Woysko A n -  
li fig fonowi wielkim gościńcem od Charleroi giełskie wałczyło bez przewyższenia go ; crra%- 
do ffrxxfffi. Pod Qttafre-BtffS  wytrzymał Stwo Szkotów rozbriały się ponawiane natac—

■ oddział woyska Angielskiego natarczywą pot- cia Starych gwardyi, i za kazdem zeoraniei® 
tyczkę z  nie przy iaciełe m. Lord  Wellington się iazdy Franc,uzkiey gromiła ią i rozpłasaa?* 
uszykował się  na gościńcu Fruxelhkitn, iazda Angielska. Atoli przemoc Napoleona 
prawem skrzydłem k a Brńine la-Letld, śro- była za wielka; parł on krok w krok ogró­
dki, m pod Mont Sf. Jean , a lewem skrzy- mnemi massy Anglików, r Jakkolwiek ci st*i 
dłem ku ta ffaye. W  tem s t a n o w i s k u  pisał feesfnie się wciąż trzymali w swey posadzie. 
Lord Wellington do P: M a rs z a łk a ,  że ma to wszelako wielkie natężenia kresu- swego 
zamiar przyjąć b itw ę ,  leżeli P. M a rsz a łek  doyśdź musiały.
zechce go wesprzeć a ma korpusami. P- Mat Była godzina w pó l d'o piątey * poludm«J 
87/ałek przyrzekł prZybydź z calem wovskitm, Ńader przykry wąwóz St. Lamltert ws-trzy-

sz da kula koniaPoInegoMarszałka. Postrzał Woysko Pruskie ruszyło o świcre; czwar-
jgdnakie n i e w s t r z y m a ł  biegu konia, ale temu i drugiemu korpusowi kazano pociągną©

i proponował, ażeby , w przypadkuby my wał niezmiernie pochód kolumn P r u s k ie j



* =  7 4 ®

0 k  3e B 4 gO łtr tpusu  dopiero dwie brygady 
Stanęły w swey zakrytey posadzie. Nadeszła 
chwila rozstrzygnienia, i ^niebyło czasu do 
Stracenia. W odzowie Pruscy nieotnieszkali 
z niey korzystać; postanowili oni uderzyć 
niezwłocznie wtryskiem., które było na dorę­
c z a , i tak G enera ł  B ilów  ruszył nagltoaprzod 
Z im a  brygadami i korpusem iazdy właśnie 
w tyle prawego skrzydła irieprzyiacielskiego. 
Nieprzyiaciel nie stracił przytomności. O bró­
cił  on tuż swe siły odwodowe przeciwko nam 
i  w tem  morderczy bóy powstał. Bitwa trwała 
d ługo , iz rpw nąuatarczy  wościąkontynuowała 
się  przeciw Anglikom.

M oże o godzinie 6 tey nadeszła wiadomość, 
i e  na (generała Tkieltnann, dowodzącego 
trzecim korpusem, natar ł znaczny korpus 
nieprzyjacielski, i źe się iuż biią o zaięcie 
miasta. T o  atoli niezachwiało bynaymniey 
Polnego Marszałka; przed óbłiczem iego 
chodziło o rozstrzygnienie losu dnia tego, a 
n ie  w innem mieyscu; iedynie tylko zarówno 
natarczywy , i wciąż świeże,mi woyskami pod­
sycany bóy przynieść mógł zwycięztwo, a po 
osiągnieniu go na >tym punkcie, wszelkiusczer- 
Łek pod W a tr ę  łatwo m ógł bydź zatartym. 
Wszystkie tedy kolumny pozostały w pocho­
dzie. Była godzina w pół do gmey, aiescze 
s ta ła  w mieyscu potyczka; ,-cały 4 ty korpus 
i  część drugiego pod dowództwem Generała 
Pireh  nadciągały kolc-yno oddziałami. F ran­
cuzi bili się iak ludzie rozpaczą miotani; po­
woli iednakże spostrzeżono niepewność w ich 
poruszeniach, i uprowadzanie rozmaitych 
dział. W  tey chwili stanęły pierwsze kolu­
m ny  korpusu Generała ZietJietl na swoim 
punkcie zaczepnym pod wsią StllOłlhsJl z p ra ­
wego boku riieprzyiaciela i przystąpiły zaraz 
2ywym krokiem do boiu. T a  chwila rozstrzy­
gnęła zgubę nieprzyiaciela. Prawe iego skrzy­
d ło  , z trzech stron wstępnym parte boiem , 
uchodziło ; ze wszech stron przy odgłosie 
bębnów nacierano nań szturmem, pod czas

kiedy cała  linia Brytańsla naprzód postępo­
wała.

Piękny nader widok sprawiała strona z a ­
czepna woyslja Pruskiego. Położenie tego 
mieysca tworzyło kształt tarasu, tak i e  kilku 
warstami sypać było m oiua ogień działowy, 
pomiędzy któremi woyska brygadami w nay- 
pięknieyszym-porządku n a  piasczyznę scho­
dziły , gdy tym czasem z położonego wste­
cznie nn wzgórzu lasu coraz świeże massy się 
rozwiiały. Odwrót nieprzyiaciela uchodził 
lescze iakoikolwiek , aż gdy wieś P lilńchenoit 
w iego tyle, którey gwardye broniły, po kilku 
odpartych natarciach i Wielkim krwi rozlewie, 
wstępnym nareszcie boiem zdobyto. W  tey 
.chwili z odwrotu zrobiła się ucieczka, która 
wkrótce całe woysko Francuzkie ogarnęła, 
i  wszystko za sobą w coraz większem zamię- 
szaniu porywała. Było w p ó ł  do i-otey. 
Polny Marszałek zgromadził wyższych Ofi­
cerów , i rozkaza ł, ażeby wszystkich sił użyto 
na ściganie nieprzyiaciela. Woysko F ran­
cuzkie rączą bez wytchnienia pogonią, wpra­
wione zostało w całkowite rozprzężenie. 
Droga grobelna wystawiała widok rozbitego 
okrętu. Była ona okryta niezliczonym mnó­
stwem dział, wozów prochowych, zaprzęgów, 
broni i sczątkami wszelkiego gatunku; prze­
szło  z g koczowisk płoszono tych, co nie-spo- 
dziewaiąc się tak nagłey pogoni, chcieli sobie 
nieco wypocząć; w niektórych wsiach brali 
się iescze do oporu, lecz posłyszę wszy bębny 
i  trąby, pierzchali, lub chronili się do domów, 
gdzie z nich albo trup, albo niewolnik. Xię- 
.życ świecąc iasno, niezmiernie pogoń ułatwiał. 
Cały pochód był nieustannym tropieniem 
nieprzyiaciela po wsiach i  polach.

W  Gennppe otaborował się nieprzyiaćieL 
działami, poprzewracanemi wozami ainuni- 
.cyirremi i podwodami; gdyśmy się przybliżyli, 
usłyszeliśmy nagle wzrask i ieżdzenie w mie­
ście, a razem na samem wniyściu zostaliśmy 
powitani mocnym ogniem lęczney broni;



kilka wystrzałów armatnych, Jedno wykrzy- 
knieriie: U r a l  a miasto znajdowało stę
w  naszey mocy. T u  miedzy wielu innemi 
€kwipa£ami N apo leon a , zabrano poiazd, 
iktóren właśnie p o r z u c i ł  dla dcpaduieni? konia, 
a w którym z nagłego pośpiechu zostawił 
■szpadę i wyskakuje kapelusz zgubił. Tak 
sz ło  b e z  s p o c z y n k u  a ź do świtania. W nay- 
s t r a s z i i  w sz d in  zamieszaniu, ledwo 4 0 ,0 0 0  
l u d z i  sczątkow z całego woyska, uchodziło 
przez Charleroi po części bez broni, maiąc 
(tylko 2 7 dział z iego całey liczney artylleryi.

O godzinie 3. z południa wyprawił Napo- 
,leon z poboiowiska gońca do P a ryża  z donie­
sieniem, że  z wycięztwo nieiest więcey wą- 
spliwem; w kilka godzin późniey nie miał 
Radnego woy6ka. Niernamy iessze dokładney 
<wiadomuści o stracie nieprzyjaciela; dosyć 
iest wiedzieć, że dwie trzecie części utracił 
-w zabitych, rannych lub poimanych, między 
innymi Generałów M outon, Duhesme i Cotżl- 
jpans, i ze do tey chwili znayduie się-w naszey 
*nocy do 300 dział i  przeszło 500 wozów 
^prochowych.

Rzadko kiedy odniesiono tak zupełne  zwy- 
«ięztwo, i zaiste nie ma przykładu, ażeby 
woysko drugiego dnia ,po przegraney bitwie 
taki boy zwiodło x w tak świetnym utrzymało 
*ię stanie. Sława dla woyska, daiącego do- 
wod takiey stałości i  tak cnotliwego męstwa!

W środkowym punkcie posady Francuzkiey, 
n a  samym wzgórku leży folwark, la belle 
alliance zwany; nakształt laterni morskiej 
tia okoł światło roznoszącey, wymierzony był 
ku niemu pochód wszystkichkolumn Pruskich. 
N a tem mieyscu znaydował się Napoleon 
podczas bitwy; ztąd wydawał swe rozkazy, 
ztąd chciał osiągnąć zwycieztwo i tu zupełny 
poniosł  klęskę; tu nareszcie przyiaznym tra­
fem wśród pomroki nocney ziechali się Polny 
Marszałek i Lord  I V ellingtOH, i pozdrowili 
się nawzaiem iako zwycięzcy.

Na pamiątkę utrzymującego się teraz mię*

1 —
dzy Brytańskim i Pruskim narodem , od na­
tury samey nakazanego przymierza, ziedno- 
cztnia się obudwóeh woysk, i zobopólnego 
zaufania obydwóch wodzów, rozkazał Polny 
Marszałek, ażeby bitwa ta miała nazwisko: 
b i t w y  d o  la b e l l e  a l l i a n c e .

Główna kwatera Merbesle-Chateau dnia 
30. Czerwca *$15.

Z  rozkazu P. M. Xięcia B  lic her a , 
G enerał Hrabia Gneisetiau.

Prócz wiadomości, ogłoszonych wczor3 y 
przez nadzwyczajny Dodatek, zawieraią ga­
zety Berlinskie iescze następujące sczegóły: 

List Generała Rapp  do dowódcy przed- 
pocztów korpusu Jego Królewskiey Mci 
Następcy tronu Wirtemlsergskitgo.z iV  eis- 
senberga dnia 34. Czerwca.

„O dbieram  właśnie wiadomość telegra­
ficzną z dnia 2 3. t. rir. donoszącą mi, że Cesarz 
Napoleon zrzekł się tronu na rzecz swego 
syna ,  że Izby  ustanowiły tymczasowy rząd, 
z łożony z Xięcia Otranto ( Fouche), H ra­
biego C arno t , Xięcia Wineencyi ( Caulin- 
.court) i Barona Q u in e tte ,  i że rząd ten 
wysłał Kommissarzów do  sprzymierzonych 
Monarchów dla układania się z nimi. Spo­
dziewam się, że wypadki te  zmienią nieprzy­
jazne chęci Monarchów. Mam honor i  t. d.

(podp.) Hrabia R a p p . lt
Odpowiedzią na ten list było ponowienie 

rozkazu do  woysk naszych, ażeby z nay- 
większą żywością kontynuowały swe działania 
zaczepne, gdy zaręczenie woyska Bonaparte- 
go  i iego Ministrów przyiętem bydźnie może. 

•— Z  Kolonii dn ia  23. Czerwca. 
Tuteysza .gazeta zawiera co następuje:

„W  tey chwili przybywa tu z B ruxelli 
Austryacki Porucznik Hrabia B erlo n , uda­
jący się do Xieria K a r o l a  do M oguncyi, 
z wiadomością, ze podczas wyiazdu iego 
z B ru x e lli , ogłoszono tamże: iż 150,000 
Realistów, naywięcey z IVandei, wspartych
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od  dwóch korpusów Hiszpańskich, ciągnie 
prosto przeciw ParyżowiP

Wyiazd Bo napartego z Paryża  był hasłem 
wybuchnienia nayrozciągleyszego powstania 
Roalistów. Cała południowa brancya iest 
w powstaniu, a G enera ł ,  którego tamże 
Bonaparte wysłał, stanął sarn na czele mie­
szkańców.

—  Sfean de /  UZ (.dolne Pireneje) 
dnia 10. Czerwca.

Odebraliśmy w tey chwili wiadomość, i e  
H rabia  Ab i  S bal (Odo-nelf) przybył do Her- 
Tiary, gdzie się główna kwatera woyska H i ­
szpańskiego znayduie. Przybył tam tak ie 
Xiąźę Angouleme.

Z  Berlina dnia 4. Lipca.
P rzez  wysłanego w dniu 30. Czerwca 

3  W eifsenburga —  główney kwatery N, Króla 
—  a przybyłego iu wczoraj gońca, dowia- 
duiemy się: ze iescze tego i  drńa przenie­
sioną bydź miała główna kwatera trzech 
^Monarchów do Hagenatf. Przedsięwzięta 
*>d Generała Rapp z Strasburga wycieczka 
została ze stratą odparta, P. M. Xiąźę Bli- 
C^ćTznaydował się dnia 2 6. Czerwca w N oyon, 
iylko iescze o 1 3 mil czyli o trzy dni drogi od 
P aryża , gdzie spodziewał s ię 's ta rą idn ia  ag.

O d  M enu dnia  30. C zerw ca .
Xiąźę Szwareenberg  wydał do swego woy­

ska odezwę, w krórey ie wzywa do tego 
xnę7.twa, 3 iakiera właśnie w Brakoncyi 
walczono-.

Woyska Rossyiskie ciągną bez ustanku ed 
dnia 34.- przez H anaw ę  ku Renow i.

P o  nad  S aarq  rozpoczęły się kroki nie­
przyjacielskie., Odbieramy właśnie w tey 
mierze następujące urzędowe wiadomości t 

aleczni Ba warczy k-owie utrzymali swą sła­
w ę i pod dowództwem Hrabiego B eckers  
zdobyli wstępnym boiem miasto Saarbrucken, 
bronione od Francuzkiego G enerałaMeriuge. 
X iąźę IV rede  pnpi-eraiąc wciąż swe wielkie 
działania, m iał swą główną kwaterę dnia 3 41 
w  Saargmund.**

Z  Mannheimu d. 27. Czerwca.
Dziś w południe przybiegł goniec z wia­

domością, źe (V rede  wszedł bez oporu do 
Nancy. Woyska Generała Rapp pierzchaią 
przed nina i przed Królewiczem Winemberg- 
skitn. Mieszkańcy wsiów wysyłaią Deputacye 
i proszą o względy i pokóy.

Dzisieyszego rana przyciągnęła tu Rossyi. 
ska dy wizya grenadyerów, t a do 1 3,000 głów 
wynosząca. Po obeyrzeniu iey przez obu- 
dwóch Cesarzów, ruszyła do Speier.

Napoleon nabiwszy sobie głowę wielkimi 
skutkami krwawey bitwy pod la belle Alliance, 
niemniey postępowaniem naprzód innych 
woysk sprzymierzonych, posłał Generała 
Rapp z zapieczętowaną depeszą do Xięcia 
IVrede. T en  zapewniał, ie  rzeczona depe- 
sza niezostanie przyięta w wielkiey główney 
kwaterze, i oddał ią p o w r ó t .  Późniey 
nadesłał drugą otwartą tey osnowy: NapoIeoJl 
zrzeka się na wieczne czasy tronu Francus­
kiego^* rzecz swego syna i iąda zaniechania 
wszelkich kroków nieprzyjacielskich-.

Aiijźe W rcd e  oswiadtzył; żq chce wpra- 
wdzie odesłać otwartą depeszę do wielkiey 
główney kwatery, lecz i e  kontynuować będzie 
swe działania, i skoro woysko ic-go napotka 
żołnierza Francuz kiego, kaze strzelać do niego. 
Jedna z Izb  proponowała nawet, o g ł o s i ć  
go  z a  p o z b a w i o n e g o  p r a w a .

P .  S. Dnia 28. Dziś nadeszły tu nastę­
pująca wiadomościr Polny Marszałek Xiąźę 
B lic h tr  iest w L a o n ;  P. M. Xiąźę H red e  
w N a n c y ;  Królewicz W irtembergski w Toul;  
Generał IV a cquan t obsacza S tra sb u rg  * 
Generał F rim o n t  iest w Genewie.

Rząd tymczasowy w Paryżu  wydał odezwę 
tey osnowy: źe Francy a niemoże bydź daley 
bronioną, i i e  wysłał Deputacyą do Sprzy­
mierzeńców, dla zalecenia się ich wspania­
łości. N a p o l e o n  m a  b y d ź  a r e s z t o ­
w a n y .
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D a n y  p i z e z e m n i e  dnia 5. m. b . w  d o m u  w idow iskow ym  koncer t  n a  Wsparcie lazaretów, 
p rzyn iós ł  no od tracertiu  u d o w o d n io n y c h  p iz e z e m n ie  kosztów w  ilości 31 tali. 30 dgr.,  czystego 
d o ch o d u  76 tali, ,  kió.e w pow yższym  ce lu  z łoży łem  iuź  n a  ręce  J W .  G en e ra ła  T h u m e n ,  
Z aw iadom ia iąc  o ten* P u b l icz n o ść ,  k tóra  raczy ła  m ieć  u dzia ł  w inoi-em p rze d s ięw z ięc iu ,  
składam oraz* A m a to r o m  m uzyki za łaskawą ich  p o m o c  nayczu lsze  m e  podzięki.

P o z n a ń  dnia  7. Lipca 1815. v G r a f f .

o b w m e s c z e n i e .
JW- Minister finansów raczył zezwolić reskry­

ptem swym z daty z i .  z. 111., aby towary z fabryk 
Wielkiego Xiestwa Poznańskiego wychodzące, gdy 
będą w y s y ł a n e  d i r e c t e  do Frankfurtu  na la rm ark,  
opatrzane bywały rzetclnem poświadczeniem: iako 
5  ̂ płodem fabryk tuteyszych; kołlis zaś z podo- 
bnemi towarami, aoy były opieczętowane lub o- 
plembowane, a w takim razie matą ulegać tylko 
w połowie opłacie ustano wio 11 ey dotąd w Fran  
hforcie akcyzy iarmarczney; w przeciwnym zaś 
p r z y p a d k u ,  to iest: ieźeli podobnego poświadcze­
nia n ie b g d ą  po sobie m ia ły , alboliteź przy wmy- 
jciu do Frank/ortu  znaleziony kollis nieopieczę- 
t o wane lub tiieoplombowane, naowczas towary 
quaest. choćby istotnie by ły  płodem fabryk 
Wielkiego Xiestwa Poznańskiego, będą w Frank- 
fo rc ie  uważane iako zagraniczne, i zostaną pocią- 
gnione do opłaty całkowitego podatku jarmar­
cznego.

W tnoc udzieloney, sobie od JW . Naczelnego 
Prezydenta Wielkiego Xiystwa Poznańskiego z dnia 
I .  b. m. Nro. 1804 dyspozycyi, uwiadorpiwszy o 
tern Dyrektor Skarbu dato podwładne sobie urzędy 
Skarbowe Departamentu tuteyszego, do którego 
także i oałączone od Departamentu Kaliskiego dwa 
P ow ia ty ,  Odolanowski i Ostrzeszowski należą, 
spieszę zawiadomić o tern równie i handluiącą 
Publiczność i F abrykantów , z oświadczeniem: iż 
ieźeli chcą stać się uczestnikami dobrodzieystwa 
w wysyłaniu swych fabrykatów directe na iarmarki 
do Frankfurtu  za opł3tą tylko połowy ustanowior 
nego tam podstku jarmarcznego, obowiązkiem ich 
iest, ile tylko kollis oplombowaniu lub opieczęto­
waniu na urzędzie, poddać, ale oraz i zaopatrzyć 

w zaświadczenie, iako towar, który  do Frank- 
j e r tu  wysyłają, pochodzi z fabryki kraiowey resp. 
mieysca.

P o z n a ń  dnia 4. Lipca i 8l 5 r -.
D y r e k t o r  S k a r b u  P u b l i c z n e g o  

w Departamencie Poznańskim,
-8 . N o s a r z e w s k i .

   " S a w i ń s k i .

1 E N I  E.
win Węgierskich prze-

Poszukiw anie kondycyi.
Pewny żonaty człowiek oprócz, oyczystego pol­

skiego, znaiący -dosyć dokładnie języki łaciński 
1 n iemiecki,  życzy sobie bydź przyjętym za Ko- 
missarza, Plenipotenta lub Sekretarza przy iakirfc 
z Panów , zwłascza gdy posiada znaiomość prawa 
Cywilnego 1 Administracyjną manipuiacya, i to 
udowodni zaświadczeniami. Zvczacv po Śnhie 
raczy się zgłos.ć do Expedycyi Gazet,  zkad bliźszi
0  osobie lego odbierze wiadomość. ‘

D O N I E  S ~ ------------ -------------
Oprócz naszego handlu 

dawanych ryczałtem i cząstko w C  poTećamy sie 
także z winami białemi 1 ezerwonemi Franeuzkie- 
rni,  winami Reńskierai, iako to': N itrenstein
Johannisbergef, G dsstnhcim arsk ióm , podobnie! 
dobrym Angielskim Porterem w oxefrach 1 butel­
kach; Francuzkiemi zaprawnemi f ru k ta m i, iako 
to :  Aprykozami, brzozkwinami, gruszkami i śli­
wami w słoiich szklannych ; susjonemi szliwkamr
1 przedmą oh wą prowancką w butelkach 1 w wiel­
kich ilościach, za umiarkowane ile można ceny.

P o z n a ń  dnia 5. Lipca roku  1815.
Karol W ilhelm  P usch  et ko m p . ,  

_______ na W odney ulicy w narożniku Nro. ig q .
P rzedaż różnego inwentarza.

Niźey podpisany uwiadomią Szan. Publiczność 
iż dnia 14 m. b. zrana o godzinie to tey  w rynku  
przed ratuszem, różny inwentarz i 4ry woły 2 
krowy d o y n e , na rzecz D aw ida L utom irskie«o

będzfe ,,Cy“ Cyi "  sPrzed*wać
P o z n a ń  dnia 7. Lipca 1815.

G e l l e r t ,
_______________ K. T. C. D. P.

B o  przedama, W  P oznan iu  na placu przy 
kościele XX. B ernardynów, sądownie zatrado- 
wane 4 0  owiec, drogą publiczney licytacyi dnia 
I4^Lipca r. b. zrana o godzinie i o t e y , sprzedane 
bęaą za gotowe pieniądze; więcey dającemu przy­
bicie nastąpi, P o z n a ń  d n u  7. Lipca 1815 r.

R ynarzew shi, K. T . D, P.,



TVies Z a iezh rze  do zndzU rtaw ienia.
Sąd Pokoiu  Wydziału Spornego Powiatu 

Szi . dzkic-go
w skutek rekwizycji Sąuu Policyi Popr3wczey 
Obwodu Pyzdrskiego w sprawie np. Ur. K urte -  
Wsk/e/nu z Z a iezierza , uwiadomią Szan. Publi­
czność, iź wieś Zaiezierze  przez publiczny licy- 
racją dnia 16. Lipca r. b. o godzinie rszey po 
południu przed Sądem swym w Szrodzie  w izbie 
Audyencyonalney w roczny dzierżawę od l 8 r | .  
naywięcey dsiące .iu  Zi gotowy zapfatę'w kurancie 
na z-be/piec/eme pretensyi Btya Salamona z Kur­
nika i kosz rów wszystk’ch wypusczoną zostanie. 
K ondyc je  przy terminie łicytacyi ogłoszone będąj 
wzywa się więc wszystkich ochotę mających na 
po» ź zą dzici za* ę.

Sz r o d a  dnia 30* Czerwca 1815.
Zistępea G liseinski, 

Pisarz Sadu Pokolu .

—  744 s *

L is t  gończy, W dniu 19. Czerwca r. b. b ę ­
dąc 5 ar tsztanrów, przez transport woyskowy, 
w aktami do Szan. Sądu Poltcyi Poprawezcy 
obwodu vVscnowskiegOj odesłanemię znalazło 
Z cyci.ź. areszcantów poniż opisanych 4 .  na rze ­
czonym transporcie poł mili od  Mosipy sposob 
d o  ucieczki,  t o i e s t ;

i/no . J a au b  Domański,  rodetnz  Powiatu i De- 
patt-u ieutu  V arszawskiego, liczący lat twa­
rzy o k r ą g k y ,  oczow sz y c h ,  włosow i brwi 
b lo n d ,  nosa m ie rnego ,  i wzrostu dobrego ,  miał 
na  sobie surdut saraczkowy przechodzony, spo­
du e białe z płótna swoyskiego, westkę karmazy 
nową z guzikami źołtem i,  na szyi chustkę b iałf  
p łóc ienny , płaszcz granatowy Z kołnierzem dłu­
g ie m ,  1 boty  zwyczajne.

2do. Jan Kaperyński,  rodem z P yzdr,  Powia­
tu tegoż, Departamentu Poznańskiego^ maiący 
ła t 16, i matkę w Kurniku z nazwiska Sien- 
clową przy mistrzu Gundermame tamże zostającą, 
twarzy oociągłey, oczow niebieskich, włosow 
cz a rn o -b lo n d ,  nosa długiego wzrostu miernego 
maujcy na sobie krotki spancerek z kożucha ,  we- 
stkę biała spodnie płócienne z niebielonego p ła ­
tn a ,  a buty na nogach zwyczayne chłopskie.

3 tic/, Anna Domańska, żona powyż opisanego 
t d  in iu m ,  rodem z Wartenberg z Powiatu Lands- 
b e rg ,  maiąea lar 2 0 ,  twarzy ok rąg łey ,  oczow 
szarych, włosow cz a rn o -b lo n d ,  nosa miernego, 
wzjtosw miernego, m c m  po Dięnuecku dobrze

1 po polsku cokolwiek, miała „a sobie Spndnifc 
w paski niebieski, z s tanikom b u l  f . r tu c b  
biały płócienny, tołubek granatowy sukienny , 
d o s o  i cDizstkf na g ł o w i e  c z e r w o i ^ .

410. Małgor/óta Kam eńska, j. Rychwa­
ł u , Powiatu K onińsk iego , Departamentu Kali­
skiego maiąea lat 17., twarzy o k r ^ y ,  0C20W 
meoiesk c h ,  włcsow czarno - b łona ,  nosa mler„ 
neg o ,  małego wzrostu, mtała na sobie w kropki 
czerwoną suknią , takąż chustkę w koika żółte, 
a trzewiki zwyczayne.

Gdyzaś na zbiegrieniu powyź dopiero arresztan- 
tow Sądowi swemu wiele zaieźy, ile ze to byli 
g owni zbiodmarze, przeto wzywa Sąd swoy 
wszelkie Szanowne tak woyskowe 1 cywilne wła. 
dze , aby na powyż opisanych zb.egow pilną ba- 
cznosc dawać kazać raczyły 1 onychże w r a z i .  
spostrzeżenia aresztować i pod pewną strażą do Są.  
do podpisanego odesl.ć kazały.

P o z n a ń  dnia 23 Czerwca roku l8 ł5 .
% d  Policy i Poprawczev obwodu Poznańskiego, 

S  t  r e rn p e I, Pods.
Moczyńshi.

L is t gończy. Konsranty Nowowieyski o r o r -  
mane występki oskaraony, d .4 „ u d o z o .u  Adiur- 
nlstiacyi Zbiegł z t u t e y s z e g o  wię/ie,,Ia „  dniu .
m. b,; gdy na schwytaniu tego Publiczności n a d f j  
szkodliwego człowieka wiele zależy, rek w inne  
przeto podpisany Sąd wszeikie, tak cywilne tako 
1 woyskowe władze, tudziez prywatne osoby, 
iżby w razie dostrzeżenia onegoź puymać 1 natych* 
miast pod ścisła strażą do tuteyszego więzienia 
przytransportować kazać raczyły. Opis iego iest 
następuiący;

Konstanty Nowowieyski,  36 lat s tary, j est 
wzrostu m iernego , twarzy poerągłey, ospowaty, 
nosa miernego, oczu szarych, włosów czarnych, 
pod czas zbiegmenia nnal na sob-e płaszcz sukien! 
nyy koloru szaraczkowego, kapc| usz okrąg ły ,  
spodnie białe płócienne, bu ty  nowo - przyszy te.

P y z d r y  dnia 17. Czerwca roku 1&15.
Sąd Pobcyi Po; rawczey obwodu Pyzdrskieg*.

Podsędek Cyw. V. Gs 
A . O l s z e w s k i .


